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MEDAL ZYGMUNTA i STAREGO KRÓLA POLSKIEGO

4. Medal Zygmunta I, 1532

rządowej w doniesieniu P. Aj. Tel. (Dz. 
Pols. nr 66 z 18 marca 1954):

„Następnie poczęły wpływać do rzą
du, bądź też były ogłaszane w prasie 
rezolucje różnych zebrań, domagające 
się zrealizowania dezyderatu Polskie
go Instytutu Akcji Katolickiej. Po roz
ważeniu całego zagadnienia, rząd 
wniósł na posiedzeniu Rady Narodo
wej 6 czerwca 1953 r. projekt dekretu

ORZECZENIE ZARZĄDU 
POL. TOW. HIST. W W. BRYTANII

Orzeczenie Zarządu Polskiego Towa
rzystwa Historycznego w Wielkiej Bry
tanii, które bardzo dobrze wprowadza 
w sprawę i to na podstawie dokładnej 
oczywiście jej znajomości, brzmi:

„Kwestia, czy ma być krzyż na ko
ronie orła w godle państwowym spro
wadza się do tego, czy korona na gło
wie orła jest otwarta, w kształcie obrę
czy uwieńczonej liliami (jak za Pia
stów, Jagiellonów i dalej aż do XVIII 
wieku), czy też zamknięta lukami, two
rzącymi płaską kopułę, z kulą u szczy
tu, na której umieszcza się krzyż (jak 
za Sasów, Stanisława Augusta i póź
niej). Na koronie otwartej nie można

2. Pieczęć w. kor. 1507-47
uchwalanych przez Sejm i Senat, w cza
sie, gdy ich nie było, w ciągu Lrzech- 
miesięcznego okresu między wygaśnię
ciem i rozwiązaniem 28 listopada 1927 
ciał ustawodawczych 1922-27 a wybora
mi z początku r. 1928. Rozporządzenie to 
w art. 1 i dodanym do niego wzorze 
nr 1 zmieniło herb Rzplitej, usuwając 
krzyż z korony.

Obecnie, na obczyźnie, Instytut Pol
ski Akcji Katolickiej w Wielkiej Bry
tanii, po dwukrotnych uchwałach 
swych zjazdów w r. 1952 i w r. 1953, 
zwrócił się do Prezydenta Rzeczypo
spolitej pismem z dnia 23 kwietnia 
1953 o przywrócenie krzyża na koronie 
wieńczącej głowę orła, a o dalszym 
biegu sprawy zawiadomiono ze strony

sakralnej, prosiła rząd, by poddał pro
jekt dodatkowym studiom przez powo
łaną w tym celu komisję rzeczoznaw
ców. Wobec tego mńńster do spraw 
obywateli polskich na obczyźnie zwró
cił się 2 listopada 1953 r. do Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Wielkiej 
Brytanii o wyrażenie opinii. Towarzy
stwo to postanowiło porozumieć się z 
prezesem Polskiego Tow. Historyczne
go prof. O. Haleckim, jako najwybit
niejszym znawcą w tej dziedzinie. 12 
stycznia 1954 r. gen. M. Kukieł nade
słał aprobowaną przez Zarząd Polskie
go Tow. Historycznego w W. Brytanii 
opinię w sprawie zmiany godła pań
stwowego, która brzmi jak nastę
puje:...“

Następuje orzeczenie w całości.

umieszczać krzyża, gdyż brak dla nie
go podstawy; wyrastałby wprost z 
głowy orła, co heraldycznie nie jest do
puszczalne.

Koroną otwartą była korona Prze
mysława (na jego pieczęci majestato
wej) oraz korona Władysława Łokiet
ka, którą koronowano następnych 
królów aż do Stanisława Augusta. W 
takiej koronie wyobrażano stale tego 
króla — na współczesnym obrazie, na 
pieczęciach, na grobowcu wawelskim. 
Na pieczęci majestatowej Kazimierza 
Wielkiego i król i orzeł mają koronę 
otwartą. Koronę otwartą znaleziono w 
grobowcu króla. To samo tyczy się 
wizerunków, pieczęci i pomników kró
lowej Jadwigi, Jagiełły i jego następ
ców. Dopiero Zygmunt I bywa niekie
dy wyobrażany w koronie zamkniętej, 
ale orzeł w godle państwowym zacho
wuje koronę otwartą: ma ją również 
wielki orzeł w kaplicy zygmuntow- 
skiej na Wawelu.

motywem była skłonność, by sięgnąć 
raczej do tradycji Piastów i Jagiello
nów, nie zaś do czasów schyłkowych 
Rzeczypospolitej i dać orłowi koronę, 
jaką koronowali się królowie: Łokiet- 
kową, Kazimierza Wielkiego i Jadwigi.

Co się tyczy strony religijnej, godzi 
się zaznaczyć, że Najświętsza Panna w 
ołtarzu Wita Stwosza jest uwieńczo
na otwartą koroną, taką, jaką widzimy 
w dzisiejszym godle państwowym.

Przywrócenie krzyża na koronie 
wymagałoby przywrócenia orłowi ko
rony zamkniętej, a co za tym idzie od
powiedniej zmiany w rysunku głowy 
orła i stylowego zestrojenia. Prostszym 
może wyjściem byłby powrót do rysun
ku głowy orła z 1919 roku. Nie ma z 
punktu widzenia naukowego żadnej 
co do tego przeszkody, gdyby to uzna
no za potrzebne, jak brak również ar
gumentów historycznych uzasadnia
jących konieczność takiej zmiany.“

Ogłoszenie urzędowe tego orzecze-

6. Medal Zygmunta Augusta, k. 1568
rycznego są bodaj dwie tylko nieocze- nastrojowo odstraszająca (również 
kiwane uwagi, nieistotne zresztą dla na rzecz korony bez krzyża) jest uwa

ga o groźbie wielce urojonej wyra
stania krzyża wprost z głowy orła... 
lub króla.

Nie ma sprawy orła z krzyżem, jest 
tylko sprawa korony bez krzyża lub z 
krzyżem i następnie umieszczenia tej 
lub tamtej na głowie lub nad głową 
orła.

Ale to są usterki drobne i tylko na
strojowo zabłąkane w zwartą budowę 
naukowego orzeczenia.

Jedno tylko w nim i jedyne słowo, 
ale ważkie, budzi wątpliwości i zastrze
żenia bardzo istotne, a mianowicie 
ujemnie brzmiące powiedzenie, że ko
rona z krzyżem należy:

„...do czasów schyłkowych Rzeczypo
spolitej... (jak za Sasów, Stanisława 
Augusta i później)...“

Przewodniczący Zarządu Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Wiel-

Później korona zamknięta brała gó
rę nad otwartą w podobiznach króle
wskich, także na pieczęciach, ale w go
dle na orle pozostawała otwarta. Tyl
ko tarcze z herbami królewskimi wień
czono zwykle koroną zamkniętą z krzy
żem. Dopiero za Augusta II korona 
zamknięta zastąpiła koronę otwartą i 
w tej postaci utrzymała się za Stani
sława Augusta, przeszła na Księstwo 
Warszawskie i Królestwo i przejęta 
została, wraz ze stanisławowskim ry
sunkiem orła, przez wskrzeszoną Rzecz
pospolitą. Dotąd orzeł na sztanda
rach wojskowych i na czapkach zacho
wał taką koronę.

Gdy w r .1927 zastąpiono w god e 
państwowym ten rysunek orła daw
niejszym, jagiellońskim, jedynym tego

nia, z zaznaczeniem, że „przekazano 
je do wiadomości Polskiego Instytutu 
Akcji Katolickiej w Wielkiej Brytanii 
i Ambasady R. P. przy Watykanie“,

sprawy, a raczej nastrojowe niż rze
czowe :

1. nastrojowo zachęcająca (na rzecz 
korony bez krzyża) jest wzmianka o

Tabi. XX.

5. Medal Zygmunta Augusta, 1548
jest na razie ostatnim znanym kro
kiem w tej sprawie.

SCHYŁKOWA?..
STANISŁAWOWSKA?

W tym starannie ujętym orzeczeniu 
Zarządu Polskiego Towarzystwa Histo-

koronie Matki Boskiej w ołtarzu Wita 
Stwosza, co nie ma żadnego zgoła 
związku z godłami państwowymi w 
ogóle i zwłaszcza w wieku XV. za Stwo
sza, gdy nie istniało jeszcze pojęcie 
Matki Boskiej Królowej Korony Pol
skiej ;

W pierwszym roku wskrzeszonej 
niepodległości uchwalona przez Sejm 
ustawa z 1 sierpnia 1919 o godłach i 
barwach Rzeczypospolitej Polskiej 
(Dz. Ust. R. P. z 24 sierpnia 1919 nr 69 
poz. 416) ustaliła w art. 1 jako herb 
Rzplitej znak wyobrażony w dołączo
nym do ustawy rysunku (wzór nr 1), 
przedstawiającym orła w koronie z 
krzyżem, co się powtarza w sześciu in-

1. Pieczęć w. kor. 1501-6

nych wzorach godeł ustalonych w tej 
ustawie.

W półtora roku po zamachu majo
wym roku 1926 ukazało się rozporzą
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
13 grudnia 1927 (Dz. Ust. R. P. nr 115 
z 28 grudnia 1927, poz. 980) z nowymi 
przepisami o godłach państwowych. 
Wydane ono zostało poza trybem ustaw

Prezydenta R .P. o uwieńczeniu godła 
państwowego znakiem Krzyża, odrzu
cając motywację wnioskodawców, ma
jącą na celu dyskryminację dekretu z 
1927 r. Komisja Prawnicza Rady Na
rodowej uznała, że projekt rządowy 
nie jest dostatecznie przygotowany, a 
nie poczytując się za kompetentną w 
dziedzinie historyczno - heraldycznej i

3b. Szeląg 1528, szóstak 1528 (Dalszy ciąg na str. 2)3a. Dukaty 1528-1533
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7. Miechowita, 1519

8. Kromer, 1558

kiej Brytanii, jen. Marian Kukieł, w 
krótkim liście („Dziennik Polski“ nr 
69 z 22 marca 1954), użył określenia 
podobnej treści:

„...umieszczenie krzyża na kcronie 
wymagałoby zmiany kształtu tej ko
rony i powrotu od korony Piastów i Ja
giellonów do korony zamkniętej sta
nisławowskiej“.
• Otóż to jedno i jedyne określenie, 
schyłkowo-stanisławowska (a ono daje 
orzeczeniu więcej barwy i wyrazu r.iż 
oględniej ujęte wnioski końcowe i nie
sie w sobie jego wydźwięk i znaczenie) 
nie jest zgodne z rzeczywistością nau
kowo zaświadczoną i ustaloną.

Bo wieku... XVI, zwanego złotym nie 
bez słusznych powodów, nie można 
żadną miarą nazwać ani stanisławow
skim ani schyłkowym.

A korona z krzyżem poświadczona 
jest już od początku wieku XVI.

Więc rzut oka na świadectwa.

1548, dzieło Dominika z Wenecji, z po
piersiem króla i obok koroną z krzy
żem, a na odwrocie z orłem także w 
koronie z krzyżem (tabl. XX nr 75 
i str. 78).

6. Medal Zygmunta Augusta, koło 
roku 1568, z popiersiem króla w koro
nie z krzyżem, z wyrytymi na pance
rzu herbami, orłem w koronie (niewi
doczne na zdjęciu czy z krzyżem czy 
bez) i z pogonią (tabl. XXII, nr 88 i 
str. 87-90 wraz z ryciną bardzo podob
ną z tegoż czasu).

RYCINY XVI WIEKU 
OD R. 1519

Z rycin XVI wieku najważniejsze 
są oczywiście te, które znajdują się w 
dziełach dziejopisarzy współczesnych, 
znających się na rzeczy i przywiązują
cych wagę do sprawy godeł państwo
wych.

10. Paprocki, 1578
PIECZĘCIE, PIENIĄDZE, MEDALE 7. Maciej Miechowita (1456-1523), W

XVI W. OD ROKU 1501
Zabytki świadectw bezpośrednio 

państwowych, a więc pieczęci i monet, 
a także w znacznej mierze medali kró
lewskich, zebrane są i uporządkowane 
ostatnio w pracach prof. Mariana 
Gumowskiego, na tablicach podają
cych ich odbicie, w wydanym przez 
ora St. Lama dziele zbioiowym „Pol
ska, jej dzieje i kultuia', warszawa 
1937, w szczególności dia okresu po 
wiek XVI włącznie w tomie I.

Po pieczęciach z XIV i XV wieku, 
od Przemysława Wielkopolskiego z r. 
1295 i Łokietka od r. 1320 do 1333 (Pol
ska, jej dz. i k. t. I str. 153) do Kazi
mierza Jagiellończyka (str. 249) i Ja
na Olbracnta (str. 219), z koroną bez 
krzyża, zjawia się, od początku wieku
XVI, korona z krzyżem:

1. Pieczęć wielka koronna Aleksan
dra (1501-1506), zachowana w kilkuna
stu zabytkach z tych lat, z tarczą i 
nerbami, nakryta dużą koroną z krzy
żem (str. 219, n r 9).

2. Pieczęć wielka koronna Zygmun
ta 1 Starego (1506-1548), zachowana w 
wielu dokumentach od 1507 do 1547, z 
oiłem na tarczy, nakrytej koroną 
z krzyżem (tom I str. 299 nr 4 i por. 
pieczęcie wielkie koronne Zygmunta 
Augusta 1548-1572 i Henryka Walezego 
1573-1574, z podobnym rysunkiem orła 
na tarczy nakrytej koroną z krzyżem, 
str. 299, nr 7 i nr 8, oraz tak samo 
Stefana Batorego, 1576-1586, (tom II 
str. 23 nry 2 i 3).

Od końca wieku XVI i początku
XVII, w pieczęciach Zygmunta III i 
Władysława IV krzyż jest już nie tyl
ko na koronie nad tarczą, ale także w 
koronie na głowie orła w tarczy (tom 
II str. 59 nr 2 i nr 4).

Z monet Zygmunta I Starego i na
stępców koronę z krzyżem poświad
czają m. in.:

3. Dukat z r. 1528 z popiersiem kró
la w koronie z krzyżem, a na odwro
cie z tarczą i herbami (M. Gumowski, 
Podręcznik numizmatyki polskiej, 
Kraków 1914, str. 175 i tabl. XXIII nr 
580); dwudukat z r. 1533 z popiersiem 
króla w koronie z krzyżem, a na od
wrocie z tarczą z herbami także pod 
koroną z krzyżem (tamże, nr 588); 
szeląg z r. 1528 z S pod koroną z krzy
żem (tabl. XXIV nr 603); szóstak z r. 
1528 z Zygmuntem I w koronie z krzy
żem (nr 619); i inne za Zygmunta I, 
Zygmunta Augusta i dalej (Gumowski, 
tabl. XXIII i nast. Polsk, dz. i k. I, 
361).

Wśród medali Zygmunta I Starego i 
Zygmunta Augusta <M. Gumowski: 
Medale Jagiellonów, Kraków 1906) ko
ronę z krzyżem poświadczają:

4. Medal Zygmunta Starego z roku 
1532, dzieło Jana z Padwy, z popier
siem króla w koronie z krzyżem, a na 
odwrocie z orłem w koronie bez krzy
ża (tabl. XVI nr 65 i str. 63 i por. 
Polsk. dz. i k. tom II, str. 302 nr 2).

5. Medal Zygmunta Augusta z roku

najstarszym u nas druku książki dzie- 
jopisarskiej, „Chronica Polonorunr“ 
(Kraków, 1519-1521), doprowadzonej 
do śtnierci króla Aleksandra w r. 
1506,. podaje przedstawiający go drze
woryt w koronie z krzyżem, z orłem u 
dołu na tarczy (Polsk dz. i kult. I, 
287; wydania 1519-1521 nie ma w Brit. 
Mus. w Londynie; por. Estreicher, 
Bibl. Polsk. i Finkel nr 6969).

3. Marcin Kromer w „De origine et 
rebus gestis Polonorum“ (Bazylea, 
wyd. 1558 i 1568) daje na karcie tytu
łowej orła w koronie z krzyżem na tar
czy, nad którą też jest korona z krzy
żem (Martini Cromeri, De origine..., 
Basileae, ex Officina Oporiniana 1568, 
w British Museum 590 i. 17 i 18).

9. Marcin Bielski w swej „Kronice 
polskiej“ z roku 1564 w wydaniu dru
gim uzupełnionym przez syna Joachi
ma z roku 1597, obu w Krakowie u Ja- 
K.uoa Sioeneycnera, podaje na odwro
cie tytułu orła z herbem Wazów na 
piersi w koronie bez krzyża, na tarczy 
nakrytej koroną z krzyżem (wyd. 1597 
w Brit. Mus. 590. k. 15, a o wydaniu z 
roku 1564 mówi Estreicher: „na od
wrocie tytułu orzeł polski z herbami 
na skrzydłach“, tak jak w wyd. 1597).

10. Bartosz Paprocki w pierwszym 
herbarzu „Gniazao cnoty“ z roku 1578 
na oawrccie tytułu orła z herbem Ba
torego na piersi w koronie bez krzyża, 
nakrytej koroną z krzyżem (Gniazdo 
cnoty..., w Krakowie, z Drukarniey 
Anorzeja Piotrkowczyka, Roku 1578, 
w Brit. Mus. 9915, g. 26).

11. Stanisław Sarnicki w swych „Ail- 
nales“, wydanych w roku 1587 w Kra
kowie, na karcie tytułowej podaje tar
czę herbową z orłem i pogonią, nakry
tą koroną z krzyżem (Stanislai Sarni- 
cci Annales... A. D. 1587, w Brit. Mus. 
148. h. 4).

Miechowita, Kromer, Bielski, Sarnic
ki, Paprocki, (czyli wszyscy, bo Stryj
kowski godła nie daje), w wielkich 
księgach, które nie są przygodnymi 
odrzutami pióra, lecz dziełami ich ży
cia, to też niezgorsze... polskie towa- 
lzystwo historyczne XVI wieku.

PO 200, PO 300, PO 400 LATACH
Przegląd świadectw wskazuje zatem 

stanowczo i niezbicie, że korona z krzy
żem nie jest z doby schyłkowej dopie
ro, lecz już z zarania XVI wieku, zai
ste nie schyłkowego, ani nie jest sta
nisławowska dopiero, lecz już zygmun- 
towska.

Przed rozbiorami, w 200 i więcej lat 
po pojawieniu się korony z krzyżem w 
początku XVI wieku i jej coraz po
wszechniejszym przenoszeniu także 
na głowę orła, herb państwa jest usta
lony tak jak podaje go najlepszy her
barz:

12. X. Kasper Niesiecki S. J., Koro
na Polska, Lwów 1728, stronica wstęp-

(Dokończenie na str. 3)

A N N O  D O  M I X I M. D. I.X XX.  VI  L 

11. Sarnicki, 1587

Herb Krolejiwa Polfkiego.

9. Bielski, 1564 (1597) 14. Godło państwowe 1919-1927
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J. A. MARYAŃSKI LIST Z NIEMIEC ZACHODNICH

RELIGIA PROBLEMEM PAŃSTWOWYM
PODZIAŁ WYZNANIOWY

Wybory do Bundestagu przyniosły w 
jesieni iy53 przygniatające zwycięstwo 
Koalicji, zgrupowanej koło chrześcijań- 
sko-demokratycznej partii CDU/CSU 
kanclerza Adenauera. Sama CDU/CSU 
uzyskała w nich ponad 50 % manda
tów. W następstwie tego zwycięstwa 
postępuje na wielu odcinkach akcja 
cnrystianizacji życia Niemiec Zachod
nich. Akcja ta  napotyka zresztą na 
rożne opory, przynosi wiele wewnętrz
nych spięć. Jedną z zasadniczych ich 
przyczyn jest wyznaniowy podział 
społeczeństwa niemieckiego. Według 
statystyki z 1953 r.,ludność Bundesre
publik składa się w 45,2% z katolików 
i w 51,1% z protestantów. Jedna linia 
podziału na tle wyznaniowym przebie
ga poprzez partie polityczne: z jednej 
strony blok partii chrześcijańskich 
CDU (o mieszanym, katolicko-protes- 
tanckim składzie) i CSU (grupująca 
katolików, głównie w Bawarii), z dru
giej partie „antyklerykalne“, sympa
tiami niewątpliwie zbliżone jednak do 
protestantyzmu: liberałowie (Freie
Demokraten), wysiedleńcy (BHE), na
cjonaliści (Deutsche Partei) oraz opo
zycyjni socjaliści (SPD). Szczególnie 
zaciekłe są ataki tych partii na tzw. 
przez nie „polityczny katolicyzm“, któ
ry upatrują w niektórych projektach 
reform społecznych czy kulturalnych. 
Druga linia podziału przebiega we
wnątrz samej potężnej CDU/CSU, 
gdzie niemniej namiętnie ścierają się 
poglądy katolickie i protestanckie.

Na kilku przykładach zobaczymy po
niżej, jak ten problem wygląda przy 
załatwianiu aktualnych spraw.

AMBASADOR PRZY WATYKANIE
W marcu nastąp.ło wreszcie miano

wanie amoasaaora niemiecKiego przy 
öioncy ¡świętej, kłaaąc kres pewnemu 
curiosum uypiomatycznemu. Od roku 
bowiem 19j1 rezyauje w Bonn nunc
jusz apostjlski, arcyoiskup dr Aiojzy 
Muencn (oiskup Fargo w Płn. DaKo- 
cie), podczas gdy rząd Adenauera do 
tej pory me mógł się zdecydować na 
wysłanie swego przedstawiciela do Wa- 
tyKanu. Przyczyną tej zwłoki nie były 
wzgięay dyplomatyczne, iecz wewnęirz- 
no-pohtyczne. Ścisłej mówiąc — wzglę
dy wyznaniowe, wewnątrz rządzącej 
partii CDU/CSU od lat ciągnął się 
spor o osobę ambasadora przy Waty
kanie: ma nim być katolik czy prote
stant?

Protestanci powoływali się na usta
loną, ich zdaniem, poo tym wzgięoem 
trauycję: pruscy amDasaoorowie Huin- 
boiat i Buns oyn protestantami. Kato
licy wykazywali krucnosc tej tradycji 
(zaledwie dwóch amoasaoorow prote
stantów od zawarcia konkordatu z 
Prusami w 1929 r.) i przeciwstawiali 
jej bogatszą tradycję katolicKiej Ba
warii, która w latacn 1785-1800 i 1807- 
1834 utrzymymała własnego posła przy 
Stolicy Świętej, a w Monachium rezy
dował specjalnie akredytowany nunc
jusz. Decydującą rolę w stanowisku o- 
bozu katolicKiego odgrywała jednak 
strona uczuciowa.

W końcu ooa ooozy znalazły kompro
misowe rozwiązanie: ponieważ w reży
mie jest dwóch ambasadorów nic- 
miecKich, przy Watykanie i przy Kwi- 
rynaie, przeto postanowiono, że zawsze 
jednym z nich oęozie katol.k a drugim 
protestant, z tym, że oba te stanowi- 
ssa mają być Ko.ejno zmieniane mię
dzy wyznaniami. Ponieważ zas obteny 
ambasador przy Kwirynaie, Clemens 
von Brentano, jest katolikiem, przeto 
pierwszym przedstawicielem Bundes- 
repuoiiK przy Stolicy Świętej został 
mianowany protestant Wongang Jae- 
nicKe, b. amo. w Pakistanie. Następcą 
jego oęozie katolik.

iak i wynik poiitycznych manipula
cji me wywołał zachwytów w kołach 
katoiickicn. Przeciwnie, wyraża się 
powszechne ubolewanie i bolesne roz
czarowanie. Episkopat niemiecki wy
dał oficjalny wyraz swemu zdziwieniu 
Uia tej decyzji Adenauera, nie liczącej 
się z uczuciami katolików. OczeKuje 
się tez „akcji protestacyjnej“ stowa
rzyszeń katolicKich. Premier katolic
kiej Bawarii Ehard oświadczył, że w 
tej sytuacji Bawaria zabiegać będzie o 
reaktywowanie własnego przedstawi- 
wicieistwa przy Watykanie.

Koła watykańskie również nie tają 
rozczarowania z powodu tej decyzji, 
choć z drugiej strony pozytywnie oce
niają fakt zakończenia anormalnego 
stanu jednostronnych stosunków dy
plomatycznych. Nie budzi też zastrze
żeń osoba nowego ambasadora, który 
z racji swych funkcji sekretarza sta
nu dla spraw uchodźców w Bawarii w 
latach 1947-52 pozostawał w częstych 
kontaktach z delegatami Watykanu, a 
nawet osobiście stykał się z Ojcem św.

Na pytanie, czy Jaenicke uważany 
jest za ambasadora tylko Bundesrepu
blik czy też całych Niemiec (więc nie 
tylko Niemiec Wschodnich, ale, zda
niem Niemców, i naszych Ziem Za
chodnich) koła watykańskie odpowie
dzi nie udzieliły.

Kompromisowe ustalenie wewnątrz 
CDU nie jest pozbawione pewnego ko
mizmu: co będzie, gdy jeden z amba
sadorów umrze? Wybitne talenty dy
plomatyczne drugiego nie zapobiegną 
jego odwołaniu, by kompromisowi mo
gło się stać zadość.

SPÓR O OBLICZE SZKOŁY
Wyznaniowe rozczłonkowanie ludno

ści Bundesrepublik jest przyczyną nie
wątpliwego zamętu, jaki panuje w 
szkolnictwie powszechnym niemieckim. 
Poszczególne kraje związkowe, zależ
nie od ich układu politycznego i ideo

wego, wybierały różne rozwiązania pro
blemu oblicza szkoły: decydowały się 
na szkołę wyznaniową lub wielowyzna- 
niową albo na istnienie obu tych ty
pów obok siebie. Dolna Saksonia jest 
krajem, w którym istnieją wszelkie 
możliwe rodzaje szkoły powszechnej. 
Socjalistyczny rząd Hinricha Kopia 
ogłosił niedawno projekt nowej ustawy 
szkolnej, mający uporządkować to za
gadnienie w taki sposób, że na terenie 
całego kraju wprowadzona zostanie je
dnolita szkoła wielowyznaniowa. Pro
jekt spotkał się z żywiołową reakcją 
i zdecydowanym protestem katolików, 
którzy stanowią 20 % ludności tego 
kraju. Oznacza on bowiem likwidację 
istniejących już 120 katolickich szkół 
wyznaniowych oraz zakaz tworzenia 
nowych. Protest arcybiskupów Pader
bornu i Monastyru oraz biskupów Os
nabrück i Hildesheim został przez 
rząd Kopf a odrzucony.

W stolicy kraju Hannowerze miała 
miejsce potężna manifestacja, w któ
rej wzięło udział ponad 50 tysięcy ka
tolickich rodziców z całego kraju. Od
był się protestacyjny „marsz milcze
nia“ i wielkie zgromadzenie. Biskup 
Machens powiedział m. in. na nim, że 
widzi w walce ze szkołą wyznaniową 
odżywanie idei Trzeciej Rzeszy. Ojciec 
św. nadesłał zgromadzonym telegram, 
w którym wyraził swe zadowolenie z 
postawy Akcji Katolickiej w sprawie 
szkoły.

Pod koniec marca nuncjusz Muench 
wręczył rządowi w Bonn notę, w któ
rej Watykan stwierdza, że szkoła wy
znaniowa jest nie tylko prawem we
dług obowiązującego konkordatu, ale 
też odpowiada konwencji o prawach 
człowieka. Zdaniem Stolicy Świętej

projekt rządu Kopia stoi w kolizji z 
obu tymi prawami.

Charakterystyczną dla sporu jest 
różna w ujęciu obu stron interpretacja 
pojęcia tolerancji: rząd twierdzi, że ni
kogo nie można zmuszać do chodzenia 
do szkoły wyznaniowej i dlatego nale
ży utworzyć szkołę wspólną z obowiąz
kową nauką religii, udzielaną oddziel
nie każdemu wyznaniu, biskupi są na
tomiast zdania, że uczeń katolicki nie 
może być zmuszany do chodzenia do 
szkoły obu wyznań. Nawet konkordat 
podpisany przez Hitlera uznawał pra
wo katolików do zakładania własnych 
szkół (konkordat ten opracowany jesz
cze przed dojściem Hitlera do władzy 
stał się zaraz po podpisaniu martwą 
literą, ale formalnie obowiązuje do 
dziś).

Za wprowadzeniem szkoły wspólnej 
dla wszystkich wypowiedzieli się sta
nowczo protestanci oraz partie poli
tyczne SPD, FDP i BHE.
ŚLUB CYWILNY CZY KOŚCIELNY?

Jedną z pozostałości bismarkowskie- 
go Kulturkampfu, która do dziś boleś
nie rani uczucia katolików w Niem
czech, jest ta część prawa małżeńskie
go, która grozi karą osobom zawiera
jącym ślub kościelny przed zawarciem 
związku cywilnego. Karze podlega we
dług tego prawa i duchowny udziela
jący ślubu.

katolicy od dawna domagali się 
uchylenia tych paragrafów dyskrymi
nujących Kościół w sposób rażący i 
całkowicie dziś sprzecznych z pojęcia
mi wolności sumienia i wyznania.

Ogłoszony niedawno rządowy pro
jekt nowego prawa małżeńskiego prze
widuje skreślenie owych pąragrafćw, 
równocześnie jednak nadal pozosta-

wia ślub cywilny, jako jedynie urzędo
wo ważny. Wydawałoby się, że takie 
połowiczne rozwiązanie,* nie zaspaka
jające zasadniczego katolickiego postu
latu pełnego uprawnienia ślubu ko
ścielnego z cywilnym, nie powinno bu
dzić zastrzeżeń strony niekatolickiej. 
Tymczasem jest inaczej. Przeciwnicy 
ślubu kościelnego od tygodni podnoszą 
larum. W projekcie rządowym widzą 
podstęp, zmierzający stopniowo do 
zrównania ślubu kościelnego z cywil
nym. Rozumują tak, że tysiące mał
żeństw, połączonych ślubem kościel
nym, mogą rozmyślnie nie brać ślubu 
cywilnego i wtedy rząd będzie zmuszo
ny przyznać i im pełne prawa wobec 
masowości zjawiska. Ataki koalicji pro
testancko - socjalistyczno - liberalnej 
są szczególnie gwałtowne od strony ko
ścioła protestanckiego. Zarzuca się 
katolikom dążenie do „klerykalizacji“ 
prawa małżeńskiego i uczynienia Cor
pus Juris Canonici prawem państwo
wym. Protestanci z CDU wyrażają tro
skę o jedność partii. Zdaniem ich Bun
desrepublik jest instytucją świecką, a 
nie chrześcijańskim, a w żadnym wy
padku katolickim państwem. Usiłowa
nie realizowania kościelnych założeń 
za pomocą środków państwowych zni
szczy postawy współpracy politycznej 
obu wyznań.

Akcja oponentów spowodowała pew
ną zmianę stanowiska rządu, który o- 
świadczył, że zwróci się do obydwu ko
ściołów o ponowne potwierdzenie uzna
nia ważności ślubu cywilnego, co mia
ło dawniej miejsce zarówno w konkor
dacie, jak i w formalnych oświadcze
niach kościoła ewangelickiego. Uzyska
nie tej odpowiedzi jest warunkiem 
przedstawienia projektu parlamento
wi pód obrady.

ATAK NIEMÖLLERA
Prezydent kościołów protestanckich 

w Hesji dr Martin Niemöller wypowie
dział w czasie synodu w Frankfurcie 
n. M. pogląd, że protestantyzm jest 
głównym bastionem ideowym Zachodu 
przeciw komunizmowi. Zdaniem Nie- 
móllera przekonywuje o tym samo po
równanie ilości komunistów w krajach 
protestanckich i katolickich. Niemöl
ler zapytuje: cóż powstrzyma Sowiety, 
jeśli protestanckie tereny na wscho
dzie zostaną „skomunizowane“, a na 
zachodzie „zromanizowane“ ?

O ZMIANĘ STOSUNKU 
SOCJALIZMU DO RELIGII

Wśród socjaldemokracji Zachodniej 
Europy coraz mocniejszym staje się 
przekonanie, iż gospodarczy i społecz
ny rozwój okresu powojennego stwo
rzył takie fakty, które od socjalizmu 
żądają fundamentalnego odnowienia 
podstaw, celów i metod.

Od dłuższego czasu problemy te 'nur
tują również niemiecką SPD. Ciężka 
klęska WYborcza z września 1953 roz
wiązała w znacznym stopniu języki. 
Powstało kilka grup dyskusyjnych, a 
czołówkę krytyki partyjnej stanowią: 
prof. Carlo Schmid, Fritz Erler, Eich- 
ler, Behrisch, Ortlieb, Theimer. Try
buną krytyki jest nowozałożone pismo: 
„Die Linke — Sozialistische Informa
tion zur Aussprache und Diskussion“ 
(jeden z wydawców nazywa się dr Ger
hard Szczęsny).

Dyskusja toczy się koło pięciu punk
tów: stosunek partii do Marksa i mar
ksizmu — przewarstwienie społeczne (i 
jako postulat stąd płynący: przemiana 
partii „klasowej“ na „ludową“) — sto
sunek do religii — problemy polityki

T E A T R

y y B U R Z A ”
Gdy niedawno uniwersytet Yale w 

Ameryce wystawił Burzę SzeKspira, 
akcję umiejscowiono na jakiejś innej 
planecie, a Antonio i Sebastian zjawi
li się tam rametą międzyplanetarną. 
Old vie wystawił tę szurnę w sposoD 
nie tak nowoczesny, może aatego, ze 
my w Europie jestesa.y bardziej przy
ziemni i nie rozważamy wszystKiego 
z... kosmicznego punktu widzenia. Nie 
przypadek sprawił, że ostatnia ze sztuK 
w repertuarze Old Vic na bieżący se
zon stała się także największym suace- 
sem artystycznym sezonu. Burza (o 
czym wiedzieli nasi Amerykanie) łączy 
w sobie realizm z fantastyką, a przez 
to jest trudna do wystawienia i rzad
ko kiedy udaje się w teatrze. Dobrze 
się stało, że reżyserię w Old Vicu po
wierzono tak wybitnemu specjaliście 
w zakresie choreografii jak Robert 
Helpmann. Sukces obecnej insceniza
cji jest jego zasługą.

Burza (16n) jest ostatnią sztucą 
Szekspira. Wraz z poprzedzającą ją 
Opowieścią zimową stanowi dziwnie 
właściwe ukoronowanie twórczości 
wielkiego dramaturga, ooie te szluki 
różnią się cnarakterystycznie oo po
przednich. Formalnie są one swobod
ne, nie krępują się wymogami ówczes
nego teatru, co jest zupełnie zrozumia
łe. Nie pisał icn poeta dla nie istnie
jącego juz wówczas teatru Globe, lecz 
oia mniejszego teatru prywatnego luo 
dworskiego. Nie potrzeoował liczyć się 
z gawiedzią, mógł pisać tak jak chciał. 
Stąd nacisk jest nie na gwałtownych 
i krwawych efektach, czy wulgarnym 
komiźmie, lecz na poezji. Wewnętrznie 
oznaczają one zmianę wizji filozoficz
nej, a przez to dramatycznej. Na miej
sce buntu wielkich tragedii przychodzi 
chrześcijańska akceptacja życia. Zem
sta, morderstwo przestają być jedy
nym wyjściem i rachunkiem za dozna
ne krzywdy. W Opowieści zimowej te
mat Otella został ukazany przez pryz
mat żalu i pokuty, prowadzącej do od
zyskania utraconego szczęścia. W Bu
rzy podstępnie pozoawiony tronu i wy
gnany książę Mediolanu Prospero zdo
bywa władzę nad żywiołami, służą mu 
dobre duchy, a złe są bezsilne w swej 
złości. W chwili, gdy ma w swej mocy 
ludzi, którzy go skrzywdzili, zdobywa 
się na wspaniałomyślne przebaczenie. 
Ostatnim posłaniem Szekspira do nas 
jest wyrażenie wiary w moc ducha lu
dzkiego (pamiętajmy, że wiara góry 
przenosi!) i stwierdzenie, że przebacze
nie nie jest wyrazem słabości, lecz he
roizmu chrześcijańskiego.

Burza odznacza się regularną formą 
i jednością tematyczną. W przeciwień
stwie do innych sztuk Szekspira znaj
dujemy tu postacie abstrakcyjne, z 
których najgłębszą jest Kaliban. Sym
bolika sztuki sięga do głębi życia ludz
kiego, stanowiąc jakby jego syntezę: 
ostatni i cenny dar poety. Burzę grano 
na weselu elektora Palatynatu i księż
niczki Elżbiety w r. 1613. Pisząc ją 
Szekspir zrobił pełny użytek ze skom
plikowanej maszynerii dworskiego tea
tru: wplótł w nią maskę i elementy 
wymagające błyskawicznych i trud
nych zmian sceny. Udane inscenizacje 
Burzy są tak rzadkie właśnie dlatego, 
że trudno jednocześnie wydobyć głę
boką wymowę filozoficzną sztuki i dać 
skomplikowaną oprawę scenograficz
ną, jakiej się domaga.

Robert Helpmann pokonał wszelkie 
trudności, co jest zasługą tym większą, 
że scena Old Vicu ze swoim stałym 
lukiem dekoracyjnym w tym sezonie 
niezbyt dobrze się nadaje do zwiew
nej płynności wymaganej w insceni

zacji Burzy. Helpmann połączył rea
lizm z fantastyką przez konseKwentne 
zastosowanie koncepcji baletowo - mi
micznej, która umożliwiła łatwe przej
ścia z jednej strony do drugiej i pod
kreśliła odręoność świata fantastycz
nego. Maszynerię teatru wykorzystał 
znaKomicie, uruchomiwszy dawno już 
nie używane zapadnę. Burza została 
wystawiona styiowo, z wyobraźnią i 
wzrokowo nie brakuje jej piękna. Po
mysłowe i niekonwencjonalne było już 
pierwsze wejście Prospera i jego mimi- 
Ka puszczająca w ruch żywioły. Scena 
okrętowa została poetycznie zasugero
wana przez baletowy sekwens, przed
stawiający ludzi miotanych nawałnicą 
po pokładzie i istoty podporządkowane 
Prosperowi, rytmicznym ruchem sym
bolizujące wzburzone morze i spycha
jące statek na skały. Wiele inwencji 
wykazał reżyser w przedstawieniu ban- 
Kietu, wejścia bogiń i maski. Bardzo 
przekonywujące było baletowe potrak
towanie Ariela. Ciężki łuk dekoracyjny 
został umiejętnie wyeliminowany przez 
dodatkowe dekoracje zaprojektowane 
— podobnie jak świetne w kroju i ko
lorycie kostiumy — przez Leslie Hurry. 
Muzykę (bardzo ważny element na 
tej wyspie „dźwięków pełnej“) skom
ponował Malcolm Arnold. Melodyj- 
ność miejscami była wątpliwa, ale 
niesamowita chromatyka dobrze pod- 
kieślała tajemniczą atmosferę wyspy. 
Stwierdzić trzeba, że inscenizacja Bu
rzy stanowi jedyne w tym sezonie Old

Vicu pierwszorzędne wydarzenie sce
nograficzne.

Reżyserowi zawdzięczać też należy 
zacnowame równowagi pomiędzy tłem 
scenicznym a interpretacją aktorską. 
Splendor msceiuzacji nie zabija istot
nej treści, lecz tylko ją podkreśla. 
Aktorzy zostali umiejętnie zespoleni z 
tłem: nie zatracono nic ze zwyKłej
ola Old Vicu staranności w wyrażaniu 
tekstu. Humor, wdzięk i poezja żywego 
słowa dominuje nad wszystkim.

Powodzenie sztuki zależy oczywiście 
od obsadzenia roli Prospera. Ta postać 
właśnie panuje nad duchami, nad 
ludźmi, nad żywiołami, nad całą sztu
ką. Prospero nie może być słaby, ale 
me może być też brutalny. Gdy tylko 
podano do wiadomości, że rolę tę otrzy
mał Michael Hordern, można było być 
spokojnym o powodzenie sztuki. Hor- 
dsrn nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei. Jego Prospero jest mocny, 
władczy; to, że słuchają go żywioły, a 
świat duchów drży przed nim, wcale 
nie dziwi. Może nawet czasem daje 
akcenty zbyt mocne i wpada jakby w 
krzyk Lira (a Lir był przecież bezsilny 
wobec burzy!). Ale jednocześnie jest 
to Prospero łagodny, szlachetny, pełen 
wyrozumiałości. Hordern ma wielką 
rozpiętość nastrojowego tonu w głosie 
i subtelne wyczucie melodii wiersza. 
Monologi Horderna w późniejszych 
partiach sztuki mają akcenty smutku, 
ciszy, rezygnacji, n.p. w słynnych sło
wach aktu IV, sc. 1:

BIAŁY ORZEŁ W KORONIE Z KRZYŻEM
(Dokończenie ze str. 2)

na A, Herb Królestwa Polskiego: orzeł 
w koronie z krzyżem.

Po rozbiorach, w wieku XIX, korona 
z krzyżem (także na głowie orła) jest 
powszechna we wszelkim polskim uży
ciu godła państwowego, czego jedną z 
niezliczonych pamiątek jest:

13. Wydana w roku 1863, w czasie 
powstania, w Paryżu, Pożyczka Ogól
na Narodowa Polska (Pols. dz. i kul. 
tom. III, str. 377), poświadczenie na 
tysiąc złotych, z orłem i pogonią na 
tarczy pod koroną z krzyżem.

Po wskrzeszeniu państwa, w roku 
1919, w 400 z górą lat od pojawienia 
się korony z krzyżem, Sejm przejmuje 
tę puściznę wieków i zachowuje jej 
ciągłość:

14. Wzór nr 1 do artykułu 1 Ustawy 
z dnia 1 sierpnia 1919 o godłach i bar
wach Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. 
Ust. R. P. nr 69 z 24 sierpnia 1919 poz. 
416), ogłoszonej z podpisami Marszał
ka Sejmu W. Trąmpczyńskiego, Pre
zesa R. M. I. Paderewskiego, min. St. 
Wojciechowskiego i in.

Usunięcie krzyża z korony na gło
wie orła rozporządzeniem grudniowym 
1927, bez ustawy uchwalonej w Sejmie 
i w Senacie, z postanowienia i z odpo
wiedzialnością ograniczanego grona 
władz pozamachowych w liczbie 15 
podpisanych pod tym rozporządzeniem 
z 13 grudnia 1927 (Dz. Ust. R. P. 1927, 
nr 115. str. 1642: Prezydent R.P. I. 
Mościcki, Prezes R. M. i Min. Spr. 
Wojsk. j. Piłsudski, Min. K. Bartel, 
Min. Spr. Wewn. Sławoj Składkowski, 
Min. Spr. Zagr. August Zaleski, itd., 
razem 14 osób w składzie Rządu) było 
oczywiście bardzo nierozważną i zgo
ła lekkomyślną dowolnością, lekcewa
żącą 400-letnią ciągłość.

Końcowe zdanie orzeczenia Zarządu 
Polskiego Towarzystwa Historycznego 
w Wielkiej Brytanii, że nie ma ani 
przeszkód ani konieczności zmiany

zarządzenia z r. 1927 byłoby jedno
stronne bez zapytania:

A czy w roku 1927 była konieczność 
usunięcia krzyża i przerwania ciągło
ści 400-letniej?

Dopiero odpowiedź na to daje wła
ściwe wskazanie.

Nawrót zaś do prawidłowego stanu 
rzeczy tym mocniej narzuca się świa
domości narodowej polskiej, że osadzo
ne w Polsce w r. 1944/45 rządy najaz
du moskiewsko-komunistycznego usu
nęły z głowy orła, jako godła pań
stwowego, także koronę, a najzacięciej 
zwalczają krzyż.

TYSIĄCLECIE
Czyżby zaś tu i ówdzie zapominano, 

że chwila obecna to przeddzień tysiąc
lecia chrześcijaństwa, czyli krzyża, 
w Polsce?

Toż to wzgląd bardzo istotny i do
niosły, w tej sprawie. Miałażby Polska 
tę rocznicę nad rocznicami w swych 
dziejach święcić bez widniejącego od 
czterystu lat krzyża w godle państwo
wym? Myśli i uczucia polskie burzą 
się przeciw tej wyzywająco ponurej 
niedorzeczności.

Da Bóg, będziemy to wielkie tysiąc
lecie święcili w roku 1966 w wolnej Oj
czyźnie, a wśród przygotowań do niego, 
wcale nie za wczesnych już dzisiaj, nie 
może braknąć w świadomości narodo
wej i następnie w postanowieniach 
prawodawczych tej chwały, że jest 
krzyż w naszym godle państwowym i 
że jest on odwieczny.

Rozwój dziejowy naszego godła pań
stwowego był piękny, szlachetny, zwią
zany z prawdą naszego bytu. Niczego 
białemu ptakowi nie ujął. A dodał na 
głowę orła koronę i krzyż: krzyż na
szej wiary, krzyż naszego świata, krzyż 
naszej doli.

Stanisław Stroński

...We are such stuff 
As dreams are made on;

and our little life 
Is rounded with a sleep...

Aie mgazie Horaern nie wczuł się tak 
aelisatnie w tekst jak w cicho wypo
wiedzianym epLogu, który uważany 
je*t za pożegnanie Szekspira ze sceną.

Ciame Bloom była Mirandą o deli
katnym, dziewczęcym wdzięku i bez- 
ołęunym wyczuciu poezji. Pod tym 
względem godnym jej partnerem był 
«jonu Nevnie jako Ferdynand. Miran
da nigdy nie widziała innych luazi po
za swoim ojcem. Miss Bloom dobrze 
wyraża jej zdziwienie na widok rozoit- 
kow (w słowach, które niedawno zu
żytkował inny autor):

How many goodly creatures are 
there here!

How beauteous mankind is!
O brave new world, 

That has such people in‘t!
Robert Hardy był Arielem niemal 

idealnym w swojej lekkości. Zarówno 
jego ruchy jak i pozy statyczne były 
pełne wyrazu i w pełni usprawiedliwia
ły słuszność koncepcji baletowej w po
traktowaniu tej roli. Aktor sugestyw
nie przedstawił dążenie Ariela do odzy
skania wolności. Scena Ariela z Pros
perem są szczególnie ujmujące.

Kaliban Richarda Buitona jest wy
bitną i — rzecz ciekawa — nie typową, 
lecz indywidualną kreacją: ryczący 
potwór, ale mający także cechy niesz
częśliwego człowieka. Aktor ten wie 
JaK uzyskać sympatię widza bez nacią
gania swej niezbyt przyjemnej roli. 
Fragmenty poetyckie włożone w usta 
Ka.icana Burton deklamuje świetnie. 
Jego partnerzy w swawoli Trinculo 
(Timothy Bateson) i Stephano (Lau
rence Hardy) dobrze kontrastują z so
bą i wraz z Burtonem dćstarczają wie
le uciechy publiczności swymi wybry
kami.

Także i inni aktorzy grają zadowa
lająco. Na wzmiankę zasługują: Fay 
Compton w swej niestety krótkiej roli 
Junony, Paul Daneman jako Gonzalo 
i Ronald Himes jako król Neapolu.

Na Burzy zakończyłem cykl sprawo
zdań z obecnego sezonu Old Vic,*) któ
ry kończy się 29 maja. W jesieni konty
nuowane będzie wystawianie komplet
nej serii sztuk Szekspira. W bieżącym 
sezonie wystawiono ogółem sześć sztuk. 
Trzeba stwierdzić, że najsłabszą insce
nizacją był Hamlet (i to mimo niezłej 
kreacji Burtona), może dlatego, że był 
on usiłowaniem przeszczepienia na 
scenę Old Vic wersji opracowanej na 
warunki festiwalu edynburskiego. 
Wszystko dobre, co się dobrze kończy 
i Król Jan były nierówne i nie pozba
wione błędów w reżyserii, ale miały 
doskonałe kreacje Horderna. Koriolana 
cechuje możliwa gra i reżyseria, ale 
słabe kostiumy i dekoracje. Najwybit
niejszymi inscenizacjami sezonu są 
bez wątpienia Wieczór Trzech Króli, a 
zwłaszcza Burza. W obu mamy dosko
nałe kreacje Horderna. Burza stała się 
ponadto wydarzeniem teatralnym dzię
ki wspaniałej reżyserii Helpmanna. 
Dobrze się stało, że tym wspaniałym 
akcentem kończy się średni na ogół 
sezen. Z wielkim zaciekawieniem ocze
kujemy na jesieni Snu nocy letniej w 
reżyserii i choreografii Helpmanna, 
która to sztuka zawita pewnie do Lon
dynu po amerykańskiej turze we wrze
śniu.

Bolesław Taborski

*) Zob. ŻYCIE nry 8/348 z 2. 2„ 
11/351 z 14. 3. i 15/355 z 11. 4.

zagiamcznej — kwestie organizacyj
ne.

uo mówi się na tem at stosunku do 
religii?

istnieje całkowita zgodność co do te
go, ze uawna wiogosc socjalizmu w 
stosunku do koscioiow jest nieżycio
wym anacnronizmem. Dla socjanstow 
19 wieku idea marKSistowska była n a 
miastką rehgii. Dziś socjalizm uległ 
CałKOwitej sekularyzacji: dlatego
wprawdzie stracił siłę przyciągania 
tycn, którzy szusają nam iastki rengń, 
aie z drugiej strony nie oopycna on 
juz tycn, którzy jej nie szusają. Zbli
żenie oo koscioia me powmno być m a
newrem taktycznym — mówi rezolucja 
bernnsKicj grupy oySKUSyjnej — lecz 
rzetelnym poStuiatem. ¡stosownie do 
tego nie mogą Dyc w partii faworyzo
wane prąoy ateistyczne. Trzeoa kłaść 
mocny nacisk n a  związek idei ooycza- 
jowycn chrześcijaństwa i socjalizmu i 
siosowac go w praKtyce. Dązen tych 
jeonaK nie można Ograniczyć do jed
nego wieiKiego rcOoC.oia, gu>z przeme- 
sieme rożnie wyznanotf,yen ou ¿ycia
p v ^ t ^ C id i c g O  t j n K o  O y  J c  Z a O S tiZ ,y ła .

u  lupa myty ko w w ncuimi jeot od
miennego zuaiua. ZiutcyuOvva.ne wrogo 
ustosunKOWuje s^ę oo katolicyzmu, a 
swego naturalnego sojusznika wiuzi w 
protestantyzmie, który poooome jaa  
socjalizm jest obecnie przedmiotem 
ataków „przeciwreiormacji“. P a itia  po- 
trzeouje prawdziwie pozytywnego na
stawienia oo cmzesmjansiwa, o wieie 
iojaimejszego stosunzu oo koscioiow 
oraz toitrancji, która zakłada nie tylko 
znoszenie innego światopoglądu, ale 
tez potrafi uznać jego waitosci i pozy
tywny wkład.

Na jaKie opory i zastrzeżenia napo
tyka jednak reforma programu par
tyjnego, tego m.in. dowoozą opubliKo- 
wane niedawno przez władze SPD „za
lecenia do dyskusji partyjnej“. W 
punkcie „stosunek oo kościoła“ powta
rza się znane postulaty wolności su
mienia, wyznania, praktyk religijnych, 
aie równocześnie wytacza się stare za
strzeżenia przeciw próbom „klerykali
zacji i konfesjonalizacji“ życia publi
cznego.

„BRATERSTWO
ŻYDOWSKO-CHRZEŚCIJAŃSKIE“
Towarzystwo Współpracy Żyoowsko- 

CnizescijańSKiej zorganizowało w po
łowie marca b.r. „Tydzień Braterstwa“. 
W czasie inauguracji w Frankfurcie 
n/M. heski min. kmtury mówił „o bra
terstwie w życiu duchowym“, ktorego 
nie da się zrealizować rezolucjami. 
Trzeba sooie przypomnieć o zrooie du
chowym, z ktorego ono płynie, o po
szanowaniu wzajemnym. Londyński 
rabin dr Georg Salzberger mówił o 
„braterstwie jako nakazie religii“, o 
głębokim pokrewieństwie — przy wszy
stkich różnicach — między religią 
chrześcijańską i żydowską. Dla ooyd- 
wu naczelnym przykazaniem obok mi
łości Boga jest miłość bliźniego. Dziś, 
gdy toczy się walka o ocalenie ludzko
ści, przymierze pokrewnych religii jest 
koniecznością. Mówca apelował do ży
dów, by przyjęli wyciągniętą do zgoay 
rękę.

Prezydent Teodor Heuss w liście do 
Rady Koordynacyjnej Towarzystwa 
wyraził obawy o dzieło pojednania, 
które napotyka na tyle oporów ze 
strony Żydów. Zbrodnie na Żydach 
dokonane zostały ze strony niemiec
kiej, ale nie przez Niemców — rozróż
nia Heuss. Na drogę pojednania, która 
ma prowadzić nad ogromem cierpie
nia, nie powinno się toczyć głazów no
wych przeszkód, gdyż mogą one ode
brać odwagę tym, co tą drogą kroczą.

REMINISCENCJE I PRETENSJE...
Na obchodzie „Tygodnia Braterstwa“ 

w Bremie kierownik działu kulturalne
go misji Izraela w Niemczech Zach. 
rabin Azarjah oświadczył, że stosunki 
między obu krajami stale jeszcze 
kształtują się w cieniu wydarzeń prze
szłości.

Sekr. Gen. Centr. Rady Żydowskiej 
w Niemczech van Damm stwierdził, 
że nie zostały jeszcze spełnione uroczy
ste i poparte układami przyrzeczenia 
rządu niemieckiego odnośnie napra
wienia krzywd. Wśród ofiar gwałtów 
hitlerowskich rośnie rozgoryczenie z 
powodu opóźniania wypłaty odszkodo
wań. Protesty i rezolucje rozbijają się 
6 ściany biurokracji niemieckiej.

TEATRALNY GEST HITLEROWCA
Veit Harlan, osławiony reżyser i pro

ducent filmowy, twórca głośnego ży- 
dożerczego filmu „Żyd Süss“, zwrócił 
się do gminy żydowskiej w Zurychu 
oraz do Tow. Współpracy Chrześcijań- 
sko-żydowskiej z propozycją „uroczy
stego“ spalenia tego, nakręconego w 
czasach „tysiącletniej Rzeszy“, filmu. 
Akt spalenia miał się odbyć w obecno
ści przedstawicieli obydwu zaproszo
nych organizacji i Harlana, który miał 
przy tym złożyć odpowiednie oświad
czenie. Organizacje postanowiły jed
nak nie wziąć udziału w tej „ceremo
nii oczyszczającej“. Komunikat obu 
organizacji ujawnia „szczerość“ inten
cji Harlana. Okazało się, że spalony 
miał być nie oryginał, lecz negatyw 
filmu. Poza tym pośrednik Harlana 
szantażował rozmówców możliwością 
sprzedaży filmu państwom arabskim 
lub komunistycznym. Istotną zaś przy
czyną teatralnego gestu hitlerowskiego 
reżysera była chęć otwarcia sobie ryn
ku szwajcarskiego dla nowoproduko- 
wanych filmów. Z popiołów „żyda 
Süssa“ miał powstać nowy Harlan ja
ko feniks z nieskazitelnie białymi 
skrzydłami.

J. A. Maryański
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JANINA CHOCHŁOWA
Wielkiego rozgłosu nabrała przed 

paru tygodniami w święcie sprawa Mi- 
Kołaja Unocnłowa, agenta sowieckiego 
MWD (dawne NKWD), który został 
przysłany do Niemiec po to, by zamor
dować przeoywającego w Niemczech 
przywódcę antysowieckiej emigracji 
rosyjskiej. Cho-hłow oodał się w ręce 
władz amerykańskich, oświadczając, 
że danego mu rozaazu nie wykona. 
Rozgłos, jaki ta sprawa nabrała, był 
w oużej mierze do zawdzięczenia cie
kawostce, jaKą stanowiła broń, w któ
rą MWD uzoroiła Chochłowa i którą 
on oddał władzom amerykańskim. Bro
nią tą był miniaturowy rewolwerek — 
ktorego fotografie ooiegty prasę całego 
świata — UKiyty w paczce papierosów 
ameiyKańsKicn, strzelający niemal bez
szelestnie niaienKimi kuiami rozprys- 
Kowymi napełnionymi śmiertelną daw
ną cjanku potasu.

oprawa ta zasługuje jednak na roz
głos z innego jeszcze, o wiele ważniej
szego powodu. Zasługuje zwłaszcza dla 
nas, społeczeństwa polskiego. Powo
dem tym są motywy uchylenia się 
przez unochłowa oo wykonania zleco
nego mu zadania.

unocniow oświadczył władzom ame- 
lykańskim, że uczynił to na żądanie 
swej żony, z motywow sumienia. Zona 
jego, wraz z małym dzieckiem, przeby
wa nauai w Rosji. A jednak oświadczy
ła ona swojemu mężowi, ze życzy sooie, 
Dy postąpd on zgodnie z prawem mo
ralnym, że nie może dopuścić do tego, 
by jej mąż, a ojciec jej dziecka był 
mordercą i że jeśli o nią chodzi, goto
wa jest ponieść konsekwencje tego sta
nowiska. Zawsze świetnie poinformo
wany, katolicki tygodnik angielski 
„The Tablet“, pisząc o tym, stwierdza, 
że „mamy potwierdzenie ścisłości' tej 
historii z pierwszej ręki“.

Jak Cnocnłow oświadczył we Frank
furcie, „to ona (jego żona) dopomogła 
mi zrozumieć, że istnieje w świecie 
prawdziwa uczciwość i że istnieje taka 
rzecz, jak czystość pobudek postępowa
nia“.

Ta niezwykła osoba, która zdołała 
wszczepić cnrzescijańskie pojęcia 
swojemu mężowi, agentowi MWD i 
która gotowa po bohatersku ponieść w 
Rosji wraz ze swoim dzieckiem kon
sekwencje postawy, jaką na wolnym 
Zachodzie zajął na jej żądanie jej 
mąz, ma na imię Janina.

Jak pisze „T^e tablet“, Janir.a 
Chochłowa jest katoliczką obrządku 
łacińskiego, która całe życie spędziła 
w Związku Sowieckim. Jest ona córką 
prawosławnej, rosyjskiej szlachcianki, 
ktoia w czasie rewolucji uciekła na za
chód, oraz katolickiego, białoruskiego 
chłopa (peasant). Urodziła się w roku 
1922, gdy rząd ateistyczny już był u- 
stalony, a dzieciństwo jej upłynęło w 
Mińsku w ciągu lat głodu i lat czystek. 
To ojciec jej nauczył ją religii i uczy
nił tę religię, wbrew partii, najpotęż
niejszym czynnikiem w życiu jej rodzi
ny. Mikołaj Chochłow i jego żona, Ja
nina, są chrześcijańskim stadłem, któ

re z przyczyn przypadkowych stało się 
znane światu zacnoumemu. iNikt nie 
może wiedzieć, ne takicn staueł żyje 
w związku Sowieckim, zaona słuzoa 
wywiadowcza me może tego zbauac, 
skoio nie mogła tego wykryć w odnie
sieniu do Własnego agenta -.

Skąd się unocniow wziął w MWD?
w roku 1941, z powouu krótkiego 

wzroku, me mógł wstąpić do wojska, 
rsęuąc rosyjskim patriotą, zgłos.ł się w 
Moskwie ochotniczo do organizacji, 
która miaia pozostać w miesicie jako 
uigamzacja pouziemna w razie, guyoy 
ivioskwa zostaia zajęta przez iNiemcow. 
organizacja ta  pouiegaia JNKWD. ooy 
iNiemcy ivioskwy nie zajęli, okazało się, 
ze łatwiej Dyio wstąpić do formacji, 
pouiegającej « K w u , mz z niej wystą
pić. cniocmow został wysłany przez 
swą organizację na  tyły niemieckie, 
uo ivnnsft.a. ouzym ał ziecenie zorgani
zowania zamacnu na niemieckiego 
O auicitera w Mińsku i wykonał to, 
uważając to za akt wójenny. Zapewne 
wówczas poznał swoją żonę.

Po wojnie, MWD wysłaio go z ta j
nymi zauaniami uo Rumunii, aie ooo- 
wiązki jego tam  me konoowaiy z je^o 
sumieniem.

Ziouiitował się, gdy kazano mu być 
skrytooojcą-moroencą, w warunkacn 
innych, niz ongiś w Mińsku, bo nie w 
warunkacn wojennych.

Jest rzeczą oczywistą w świetie ogło
szonych informacji, ze duszą jtgo  bun
tu byia jego zona, wierna uczennica 
swego katolickiego ojca.

Janina nie jest imieniem białorus
kim. Białorusinow-katoiikow mało by
ło w Mmszczyzme; Skupiali się oni 
głównie w ziemi wileńskiej.

;Możemy przyjąć, że Jamna Choch
łowa jest Poiką, a przynajmniej ze jej 
ojciec oył Poiakiem. urouziła się ona 
w Minszczyzme w rok po traktacie ry
skim; a prawie w tym samym czasie, 
gdy sądzony był w Rosji arcybiskup 
mohyiowski, ks. Cieplak. Jej postawa 
jest dowodem, że ducn katolicki prze
trwał cudownym, bohaterskim, moc
nym, zariiwym płomieniem wśród tej 
wiejskiej, polskiej ludności na Białej- 
rusi, której życie poznaliśmy tak dob
rze uzięki powieściom Czarnyszewicza.

Kościoły łacińskie zamknięte są w 
Minszczyznie w ciągu życia całego, do
rosłego już pokolenia. A jednak, bez 
kosciołow, bez księży, bez Sakramentów 
Koscioł łaciński trwa tam w katakum- 
oacn, przynosząc takie owoce, jak Ja
nina Chochłowa.

W tragicznych chwilach, jakie ona 
w tej cnwili przeżywa, winniśmy się 
za nią modlić, prosząc Boga o to, by 
ją i jej dziecko uratował — l'by dał jej 
siłę.

Ale obok tego, winniśmy wyciągnąć 
z wiadomości o niej ten wniosek, że 
duch katolicki i polski za granicą rys
ką nie zginął.

Zaprawdę, możemy być dumni z Ja
niny Chochłowej!

Jędrzej Giertych

z Ż a ł o b n e j  k a r t y

Ś.p. k s . prof.
Dnia 1 maja br. zmarł we Wrocławiu 

ks. prałat Jozef Umiński, przed wojną 
profesor historii Kościoła na Uniwer
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie. 
Pochodził z diecezji płockiej. Po ukoń
czeniu Seminarium Duchownego w 
Płocku udał się na dalsze studia histo- 
ryezno-kościelne do Monachium, gdzie 
słuchał wykładów prof. Alojzego 
Knopflera i otrzymał doktorat.

Wróciwszy do kraju, na podstawie 
swej habilitacyjnej pracy pt. „Henryk, 
Arcybiskup Gnieźnieński, zwany Kie- 
tliczem“ (Lublin 1926), został profeso
rem historii Kościoła na Katolickim 
Uniwersytecie w Lublinie, gdzie też 
rozwinął żywą działalność naukową. 
Po kilkuletnim pobycie w Lublinie, na 
prośbę swego ordynariusza wrócił ks. 
prof. Umiński do Płocka, gdzie otrzy
mał stanowisko rektora Seminarium 
Duchownego oraz godność kanonika 
kapituły. Tam też zbierał materiały 
historyczne w związku z wysuniętą 
przez Polski Episkopat sprawą wszczę-

J ó zef U m iński
cia procesu beatyfikacyjnego kardyna
ła Hozjusza. Owocem na tym odcinku 
był niewielki rozmiarem, raczej popu
larny, choć na źródłach naukowych o- 
party życiorys: „Stanisław Hozjusz. 
Żywoty Polaków i Polek dobrze zasłu
żonych ojczyźnie, nr 1“ (Płock, 1928) 
oraz „Opinie o cnotach, świątobliwości 
i zasługach Stanisława Hozjusza“ 
(Lwów 1932). Ponadto: „Zapominany 
rysownik i rytownik Polski XVI w. ks. 
Tomasz Treter i jego Theatrum Vir- 
tutum D. Stanislai Hosii“ (Lwów 
1932).

Z Płccka ks. prof. Umiński powoła- 
ny został na katedrę historii Kościoła 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, gdzie wydał największą swą 
pracę, tj. dwutomowy podręcznik dla 
szkół akademickich pt. „Historia Ko
ścioła“ (Lwów, Ossolineum, 1933), któ
rej niestety tylko 1-szy tom mógł się 
ukazać w drugim wydaniu w Kraju po 
wojnie. We Lwowie również ks. prof. 
Umiński opracowuje i wydaje dosko

nałe podręczniki historii Kościoła dla 
szkół średnich, kładąc większy nacisk 
i pilniejszą, niż dotychczas, uwagę na 
te przejawy i zdarzenia z dziejów Ko
ścioła, które odbijały się na stosun
kach polskich albo z nich wychodziły 
uając przez to podstawę do lepszego 
wyjaśnienia i zrozumienia dziejów oj
czystych. Podręczniki te wraz z odnoś
nymi wypisami źródeł ukazywały się 
nakładem Ossolineum.

Oprócz wyżej wymienionych prac, 
cytujemy dalsze jego dzieła, jak: „Nie
bezpieczeństwo tatarskie w połowie 
XIII w. i papież Innocenty IV“ (Lwów, 
1932), „Bolesław Chrobry i św. Woj
ciech“ (Lwów, 1931). „Arcybiskup 
Wincenty z Niałka, następca Henry
ka zw. Kietliczem“ (odbitka z księgi 
pamiątkowej ku czci prof. Wł. Abraha
ma, Lwów, 1930) oraz szereg o cennej 
wartości historycznej artykułów w pol
skich historycznych i teologicznych 
czasopismach.

Ks. prof. Umiński aż do wybuchu 
wojny przebywał we Lwowie. Niestety, 
nie posiadamy dokładniejszych da
nych dotyczących jego działalności 
naukowej w czasie okupacji i po woj
nie. Przez jakiś czas przebywał w War
szawie. Wreszcie przeniósł się do 
Wrocławia, gdzie pracował niezmordo
wanie dalej, jak świadczą o tym ogła

szane w dostępnych mu czasopismach 
historycznych artykuły oraz przygoto
wana do druku monografia: „Arcybi
skup Pełka-Lis“, której jeden z roz
działów, mianowicie „Kanonizacja św. 
¡Stanisława“ oraz „Uwagi o przeetkano- 
nizacyjnym kulcie św. Stanisława 
ze Szczepanowa“, ukazały się poza 
Krajom. („Duszpasterz Polski Zagra
nicą“, lipiec - sierpień, 1953, nr 3* 
Rzym.)

Ud umiłowanego warsztatu pracy 
oderwała go śmierć w dniu 1 maja 
1954.

W zmarłym ks. prof. Umińskim die
cezja płocka, do której, jak i do jej or
dynariusza ś. p. arcybiskupa Nowo
wiejskiego, tak serdecznie był przywią
zany, traci przedwcześnie jednego z 
najwybitniejszych swych kapłanów, a 
polska kultura katolicka sumiennego, 
o wielkich naukowych walorach pra
cownika w służbie Ojczyzny i Chrystu
sowego Kościoła. W należnym mu i 
tak zasłużonym hołdzie z garścią śląs
kiej ziemi, której odzyskaniem się ra
dował, rzucamy z oddali na Jego trum
nę tę garść prostych i szczerych jak 
Chleb mazowiecki słów serdecznej po
dzięki za zbożny i piękny trud jego 
kapłańskiego życia. R. i. p.

Ks. K. Krzyżanowski.

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISMft
LEDNICKI O POLSCE I ROSJI.

Wydany nakładem nowojorskiego 
„Royu“ tom essayów literackich Wac
ława Lednickiego „Russia, Poland 
and the West“, ukazał się obecnie sta
raniem firmy Hutchinson w edycji 
brytyjskiej (cena 30 szylingów).

Tom zawiera m.in. essay o tematach 
polskich w twórczości Dostojewskiego 
oraz rozprawę o „polskim“ poemacie 
Błoka. W całości zbioru przeważa ma
teriał, dotyczący literatury rosyjskiej. 
Książka zawiera 15 dobrych ilustracji.

„POLISH TRAVELLER“. Pod tym
tytułem „lim es Literary Supplement“ 
omawia dosyć obszernie monografię 
Pawła Edmunda Strzeleckiego pióra 
Geoffreya Rawsona, o której pojawie
niu się niedawno donosiliśmy. Scha- 
raKteryzowawszy w oparciu o książkę 
bieg życia teóo wybitnego podróżnika 
i uczonego, recenzent kończy następu
jąco:

„P. Rawson opowiada historię inte
resującą, cnoć rzecz jego nie odznacza 
się specjalnie pod względem stylu. Naj
wyraźniej na przeszkodzie stanęła mu 
szczupłość rozporządzainego materia
łu; zoyt dużą częsc dziejów Strzelec
kiego stanowi jedynie zarys i charak
ter badacza nie uwydatnia się nigdy 
w pełni ani nie przyciąga ku sobie 
uwagi i sympatii czytelnika. Rzeczą 
możliwą jest robić jedynie domysły na 
temat człowieka, który niewątpliwie 
był jednostką niezwykłą z nienasyconą 
ciekawością i wnikliwością naukową. 
Pa druga zaleta nabrała proroczego 
zabarwienia w jego entuzjastycznych 
pochwałach tubylców australijskich w 
czasie kiedy normalnie przechodzono 
nad nimi do porządku jako istotami 
„dzikimi, upodlonymi, nieszczęsnymi, 
nędznymi“. Obok swych zdolności 
Strzelecki niewątpliwie odznaczał się 
dużym urokiem osobistym; niemniej 
pozostaje on postacią zagadkową i spo
witą w cień, pozostaje nazwiskiem w 
książkach, poświęconych dziejom Au
stralii“.

Wydaje nam się, że p. Rawson wy
wiązał się — mimo wspomnianej ską
pości materiału — lepiej ze swego za
dania, niż by to wynikało z cytowanej 
recenzji tygodnika angielskiego.

WŁOCHY ODZYSKUJĄ SWE DZIE
ŁA SZTUKI. W wyniku rokowań, ja
kie toczyły się w Perugii i w Bonn 
między delegacją włoską pod przewod
nictwem dr Rodolfo Siviero i przedsta
wicielami władz niemieckich, Włochy

odzyskały większą część dzieł sztuki, 
wywiezionych nielegalnie do Niemiec 
przez hitlerowców w okresie wojny. 
Zwrócona została już mianowicie t.zw. 
kolekcja Goeringa, obejmująca 50 dzieł 
sztuki i 35 drogocennych tkanin.

Większa część tego zbioru nabyta zo
stała ryczałtowo przez Goeringa u jed
nego z antykwariuszy florenckich na 
wiosnę 1942 r. Wywóz autentycznych 
dzieł sztuki jest surowo zakazany przez 
obowiązujące przepisy włoskie, ale 
przywódcom hitlerowskim w wielu wy
padkach udawało się wymuszać od
stępstwa od tej zasady.

Wśród odzyskanych arcydzieł malar
stwa znajdują się dwa obrazy Carpac- 
cia, po jednym Sebastiana Ricci, Vero
nese, Rosalba Carriery, dalej autoport
ret Boticelleóo, za który Goering za
płacił 14 mi.ionów lirów, i dwa wspa
niałe płótna Sebastiana del Piombo. 
Wśród rzeźb znajdują się wybitne 
dz.eła Della Robbia. Osiem czy dzie
więć wspaniałych obiektów „kolekcji 
Goeringa“ do Włoch nie powróciło, w 
niewyjaśnionych bowiem okoliczno
ściach rzeczy te, znajdujące się pod o- 
pieką amerykańskich władz wojskowych 
w Monachium, dostały się w ręce mar
szałka Tito; wydostanie ich stamtąd 
będzie wymagało dłuższych rokowań.

„Kolekcja Goeringa“ odkryta zosta
ła w r. 1950 w jednej z jaskiń na pogra
niczu bawarsko-austriackim. Większość 
obrazów doznała poważnych uszko
dzeń; wysłano je do Florencji celem 
przeprowadzenia napraw.

Prawie wszystkie dzieła sztuki z „ko
lekcji Goeringa“ rząd włoski skonfi
skował jako nielegalnie wywiezione 
za granicę. Pomieszczone one będą w 
muzeach w różnych miastach włoskich 
lub — wedle innego projektu — łącz
nie w rzymskiej Galleria Nazionale.

Wkrótce rozpoczną się w Baden-Ba
den rokowania w sprawie zwrotu dal
szych dzieł sztuki, które wchodziły w 
skład t.zw. „kolekcji Hitlera“.

FILM  0 B ŁO G . PIUSIE X
Od 19 maja wyświetlany będzie w 

Londynie w Marble Arch Pavilon film 
pt. „Conclave“, obrazujący życie bło
gosławionego Piusa X. Na premierze 
film w dniu 19 maja był obecny 
kardynał Griffin. Dochód z premiery 
przeznaczony jest na cele charytaty
wne.

OSTATKI TYDZIEŃ PRZEDPŁATY!
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS” 

w y d a j e

w  dziesięciolecie walk polskich we Włoszech
w ramach „BIBLIOTEKI POLSKIEJ“ 

książkę Jana Bielatowicza

NA POLACH BITEW 2 KORPUSU
W tym zbiorze- reportaży autor opisuje, co po polskim żołnierzu we 
Włoszech pozostało po dziesięciu latach w pomnikach, w historii i 
tradycji. Książka ukazuje prcces przemiany zielonych drzew historii 

w skamieniały las pomników i próchnicę ludzkiej niepamięci.

Cena książki w przedpłacie do 31 maja 8/6 + 6 d. za przesyłkę.
Po ukazanu się książka kosztować będzie 15/-.

Zamówienia:
VERITAS F. P. CENTRE, 12, Praed Mews, London, W. 2.

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E

ZGON WYBITNEGO 
PRZYJACIELA POLSKI

u.iia 29 kwietnia zmarł jeden z naj
lepszych i najczynniejszycn przyjaciół 
Polski w Wielkiej Brytanii J. Foster 
Anderson, z krajem naszym zapoznał 
się jeszcze przed wojną, kiedy jako 
przedstawiciel firm handlowych an
gielskich zwiedzał polskie ziemie 
wschodnie i kraje bałtyckie. W paź
dzierniku 1939 r., wkrótce po zalaniu 
PoiSKi przez najazd niemiecki i sowiec
ki, wysłany został do Kowna z ramie
nia powstałej wtedy w Londynie orga
nizacji Polish Relief Fund i Komite
tu Hoovera. Na tym stanowisku oddał 
nieocenione usługi uchodźcom polskim, 
często ułatwiając im przedostanie się 
na Zachód.

Publicystycznym owocem tych przed
wojennych wędrówek i akcji w czasie 
wojny była dobrze napisana książka 
„Borderline Russia“, wydana w r. 1942. 
W jednym z jej rozdziałów Anderson 
w mocnych słowach podkreśla pol
skość Wilna, które odwiedzał paro
krotnie, już po katastrofie wrześnio
wej.

„Duch Polski, dumny, żywotny i nie
złomny wypełniał to miasto — pisał 
Anderson. — Policjanci litewscy mieli 
niepewny wygląd armii okupacyjnej.“

Po powrocie do Anglii Anderson roz
wijał nadal żywą działalność na rzecz 
Polski. Odznaczył się szczególnie przy 
tworzeniu Towarzystw Anglo-Polskich 
i był pierwszym sekretarzem general
nym Rady Centralnej (Central Coun- 
cil) tych towarzystw.

W r. 1946 wyjechał do Polski, znowu 
z myślą organizowania pomocy dla wy
nędzniałego kraju. Wrażenia swe scha
rakteryzował w wydanej w Londynie 
po powrocie książce „What I Saw in 
Poland“, która była pierwszą bodaj 
dłuższą obiektywną relacją o sytuacji 
w Polsce, opanowanej przez komuni
stów.

W książce swej Anderson, który zwie
dzał również Ziemie Odzyskane, spro
stował rozpowszechnione wówczas na 
Zachodzie opinie, jakoby Polacy obe
szli się w jakiś okrutny sposób z lud
nością niemiecką i jakoby niezdolni 
byli do zagospodarowania tych tere
nów.

Zmarły kilka lat temu odznaczony 
został przez rząd polski w Londynie 
krzyżem oficerskim „Polonia Restitu- 
ta".

KONGRES WIEDEŃSKI 
I KONFERENCJA GENEWSKA

W „Observerze“ William Clark za
stanawia się nad tym, czy Genewa w 
związku z odbywającą się tam konfe
rencją międzynarodową stanie się o- 
kreśleniem politycznym w rodzaju 
Wersalu czy Monachium (dodać by 
tu można Jałtę!)

„W każdym razie konferencja ge
newska — stwierdza Clark — nigdy re
putacją swą nie będzie rywalizowała 
z kongresem wiedeńskim, który zakoń
czył wojny napoleońskie w atmosferze 
intryg i walców. W Genewie zachodzą 
być może intrygi, ale z pewnością nie 
ma walców kongresowych. Nigdy nie 
byłem świadkiem konferencji tak po
sępnej, tak pozbawionej rozrywek...

„Pod pewnymi względami konferen
cja przypomina ogród zoologiczny, z 
tłumami gromadzącymi się przy naj
rzadszych okazach. Ostatniego tygod
nia człowiekiem, do którego najbar
dziej się dopychano i który zarazem 
najmniej się udzielał, był Fam-Wan- 
dong, minister spraw zagranicznych 
rządu Vietminhu.“

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
Lodyńskie galerie obrazów są znów 

pod znakiem malarstwa francuskiego.
W Tatę Gallery odbywa się wysta

wa płócien Maneta i bliskich mu ma
larzy, zorganizowana staraniem Arts 
Council. Wystawa otwarta jest do 7 
czerwca, w dni powszednie od 10 — 6 
(we wtorki i czwartki od 10 — 8), w 
niedziele od 2 — 6. Wstęp 1/6.

W Lefèvre Gallery (30, Bruton Str. 
W.l) wystawione są obrazy Picassa z 
okresu 1938-1953, w znacznej mierze 
głowy i popiersia kobiece.

Twórczości Bonnarda, Vuillarda i 
Roussela poświęcona jest wystawa w 
Marlborough Art Gallery (17-18, Old 
Bond Str., W.l). Otwarta do 12 czerw
ca w dni powszednie od 10 — 5.30, w 
soboty od 10 — 12.30.

i N O W O ŚĆ  < 
i TYGODNIA?
j  Józef Kisielewski #

i P O W R Ó T  ;
à Powieść s

Stron 216 <
fj Barwna obwoluta ^
 ̂ Stefana Barana, '

\  oprawa płócienna. '  
> Cena 15/- + 6d za przes. f
SŁ Katolicki Ośrodek ̂
/  • Wydaniczy „Veritas“ ^

\ OAWOfWVO \
KOŁO RELIGIJNO-RYCERSKIE

Zarząd Koła Relig. Rycerskiego N. 
Maryi Panny Zwycięskiej komunikuje, 
że w czwartek 27 maja br. o godz. 20 
zostanie wygłoszony w Domu Komba
tanta w Londynie przy 18/20, Queens 
Gate Terrace, S. W. 7, odczyt gen. 
Wacława Przeździeckiego p.t. „Królo
wa Korony Polskiej Patronka Rycer
stwa Polskiego“.

Nowe Wydawnictwo! 
OFICYNA POETÓW I MALARZY 

Antoni Bogusławski Władysław Folkier- 
ski, Marian Kukieł, Zbigniew Stypuł- 
kowski, Tymon Terlecki, Bolesław' 

Wierzbiański,

S T A N IS ŁA W  STROŃSKI
w 50-lecie pracy pisarskiej.

Druk bibliofilski tłoczony dwubarwnie 
na bezdrzewnym papierze, ozdobiony 
dwoma ilustracjami na osobnych na
klejkach kredowych: specjalnie wyko
nanym portretem LELI PAWLIKOW
SKIEJ i karykaturą rysunku ANTO

NIEGO WASILEWSKIEGO. 
Zawiera siedem szkiców oświetlających 
działalność Stanisława Strońskiego ja
ko uczonego, pisarza, dziennikarza, hi

storyka i mówcy parlamentarnego. 
Stron 114. Cena 7 sh. 6 d.

Do nabycia:
Oficyna Poetów i Malarzy,

69A, Grosvenor Road, Tunbridge Wells, 
Kent (England).

Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
u r z ą d z a

dnia 27 maja (czwartek) o godz. 7.30 w. 
w Instytucie Historycznym 

im. Generała Sikorskiego 
wieczór poświęcony twórczości

W . SOM ŁRbET MAUGnAitAA
Udział biorą:

Zdzisław Broncel, Janusz Jasieńczyk, 
Stefania Kossowska, Wiesław7 Strzał

kowski, Bolesław Taborski.
Przewodniczyć będzie: 

Stanisław Stroński

NOWOŚĆ W YD A W N IC ZA
P a m i ą t k o w a  k s i ą ż k a  

M O N T E  C A S S I N O  
W D Z I E S I Ę C I O L E C I E  

B I T W Y
Artykuły i opracowania: g e n. W. 

A n d e r s a ,  g e n .  Z. B o h u- 
s z a - S z y s z k o ,  J. B i e l a 
t o w i c z a .  Wybór prozy i wierszy. 
Pieśni, nuty, dokumenty. Bibliografia. 
Rysunki i okładka: S. G 1 i w a.

Bogaty materiał do urządzania ob
chodów rocznicy bitwy. Książka nie
zbędna dla bibliotek i szkół.

PAMIĄTKA DLA KAŻDEGO 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO I 

JEGO RODZINY.
Cena 4/6, DM 3, frs. 225.

Wydawnictwo: Stowarzyszenia Pol
skich Kombatantów i Komitetu Ob
chodu X Rocznicy Bitwy o Monte 
Cassino.

Do nabycia: SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W.7. i wszystkie 
księgarnie polskie w W. Brytanii, Au
stralii, Argentynie, Francji, Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych.

N A U C Z Y M Y
zawodu chcących pracować w przemyśle graficznym.
Specjalność: linotypiści, zecerzy ręczni i maszyniści. 

•  Praktykującym płacimy. Podwyżka okresowa 
w zależności od postępów i zdolności ucznia.
Po ukończeniu praktyki zatrudnimy na stałe. 
Pożądany wiek kandydatów od lat 14 do 25. 

Zgłoszenia osobiste:
Veritas Foundation Press (Polski Katolicki Ośrodek 
Wydawn.), 12, Praed Mews, London, W.2. Tel. PAD 9734. 

P O S Z U K U J E M Y  
również w y k w a l i f i k o w a n y c h  : 

linotypistów, zecerów i maszynistów. 
Zgłoszenia jak wyżej.

Ż Y C I E  Katolicki Tygodnik Religijno-Kulturalny. Wydaje Veritas 
Foundation Publication Centre. Adres Redakcji i Administracji: Polish 
Weekly ZYCIE, 12 Prąed Mews, London, W. 2. England. Telefcny: Redakcja 
i Administracja: AMBassador 6879. Drukarnia: PADdington 9734. Godziny 
przyjęć w Redakcji: codziennie, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, tylko 
od godz. 3.30 do 4.30 po poł. Administracja czynna codziennie od godz. 9 do 
i2 i od 14 do 17 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Redakcja rękopisów nie 
zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, pro
simy dołączyć znaczki pocztowe. P R E N U M E R A T A  płatna jest z gór) 
1 wynosi miesięcznie 4 szyi. 6 d„ kwartalnie 13 szyi., półrocznie 26 szy] 
W P Ł A T Y :  a ) w  krajach bloku szterlingowego: — Postal albo Money 
Orderami lub czekami bankowymi „crossed" (/ /);  b) w krajach bloku dola
rowego: — International Money Orderem lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek 
Danku amerykańskiego, c) we wszystkich innych krajach: — do miejscowego

przedstawiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub mię
dzynarodowym przekazem pocztowym. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 cal 
przez 1 łam — £  1.0.0, w tekście -  50% drożej, na stronie tytułowej — 100% 
drożej. P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  i CENA PRENUMERATY 
W RÓŻNYCH KRAJACH: ARGENTYNA: Przedstawiciel — „Libreria Polaca“, 
Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires. AUSTRALIA: Przedstawiciele: 
„Vistula“ (Australia) Pty. Ltd., 77, Pitt Street, Sydney oraz „Społem“, 85, 
Wattle Avenue, Royal Park, Adelaide, S. A.; BELGIA: Przedstawiciel — 
E. Kułakowska, 101, Rue Auguste Lambiotte, Bruxelles. Prenumerata kwart.

90 frs. BRAZYLIA: Przedstawiciel — Z. Kietlinska, Av. Batel 1514, Curi
tiba, Parana. FRANCJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 12, 
Rue St. Louis-en-lTle. Paris IV. Prenumerata kwart. 540 frs. HOLANDIA: 
Przedstawiciel — P. M. K., SchorsmMenstraat 9, Breda. KANADA: Przedsta
wiciele — Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 4118, Western Av., Montreal 6;

International Book Service, 57, Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 570. 
Aberdeen Ave., Winnipeg, Man.; Prenumerata kwartalna $ 2.00; NIEMCY: 
Przedstawiciel: S. Mikicluk, Seehammerstr 4. Bar. 16 B/2 (13ü ) München 
54 oraz „Informacja Prasowa“ — Postfach 86 (23) Quakenbrück. Prenume
rata kwartalna 8 RM.; NORWEGIA: Przedstawiciel: B. Lubiński. Fagertur- 
veien 14, Bestun, ved Oslo. STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: „Gryf 
Publications“ — 615, Henry Street Utica N. Y. oraz M. Kijowski — 13171, 
McDougall, Detroit 12, Mich. oraz J. Stojanowska, 424, Ave „E“, Bayonne N. 
Jersey, oraz „Pomoc“ — Export Import — 761, Fillmore Ave, Buffalo 12„ N.Y. 
Prenumerata kwartalna $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A. Bocheński, Case 
Póstale 19, Fribourg 2. Prenumerata kwartalna Frs. 5.00. SZWECJA: Przed
stawiciel: Mgr. B. Kurowski — Lund, Revingegatan 13 B. Prenumerata kwai 
taina 10 Kr. WŁOCHY. Przedstawiciel: Mme. Z. Bułhak-jelska — via Salaria 
300/c, Roma.
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